
lVszystkie kamienie morza
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w złocistość zachodzące karty

Wyłoniłam się z morza
gotorva objąć horyzonty
na rvschód i zachód

łuną na twatzy

płonąca w złotym k sztywnej mądrości
słodka zapachem

Nasycona solą

kiedy się zwijać będą iak od uderzenia pięścią
gdy spalerrizną rv oczy dmuchnie rviatr

IJkołysana słodyczą trucizny łagodnie spalającej garrlła
muzyką ostatniego gestu
który sam jeden w sobie jeszcze trrva

Wyłoniłarn się z rnorza z łuną na trvarzy
a obsiadły białe kamienie milczenia
kruki albinosy
11,yłrrzeża mojej wyobraźni

Królorvie ziemi podziwiali mnie
a przecież już nie żylam nirn tlnrarłan:

r pozostała tylko ze nrnie ta płzestroga

któta przeżetala
zwijane czułą
ahy dojrzały do

czarny lviór
wyrzucony na brzeg w-aszego moTza
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Il!tNĄ${ PfiZYBl!Ś Poemat satgrgezng Peipera

O obrazach walki klas,owej w poezji międzywojennego dwudzie-
stolecia napisano po wojnie niemało. O piętnujących ustrój społeczny
satyrze i pamflecie, o bojowych pieśniach poetów służących sprawie
rewolucji proletariackiej, o poematach Jasieńskiego (Pieśń o głodzie)
i Tuwima (Bal u operze) wie dziś każdy Iicealista. W programach
szkolnych jest to temat uprzywilejowany, nietaz nawet ze szkodą
dla kształcenia wrażliwości krytyczno-estetycznej wychowanków;
w podręcznikach honoruje się nawet słabsze utwory, jeśIi głosiły
wtedy bunt i rewolucję.

Mało kto jednak zna np. poemat Brzękowskiego o Iosie polskich
górników we Francji (Leforest) i Peipera o więźniach brzeskich (No
przgkład), a jestem pewien, że nawet znawcy tego okresu zrobią
wielkie oczy, kiedy powiem: wielostronną, najgłębszą satyrą na
ustrój społeczny Polski przedwojennei wydaje mi się poemat Ta-
deusza Peipera pt. Rronżka dnźa,

Ukazał on się w zbiorze pt. Raz, którego druk ukończono w gru-
dniu 1928 roku, powstał więc w okresie drugiej serii ,,Zwrotnicy",
między L926 a 1928. Były to czasy kryzysu gospodarczego, złoty
Grabskiego załamał się, dolar zwyżkował i ceny gwałt,ownie szły
w górę. Rosły szeregi bezrobotnych, wybuchały strajki, dochodziło
do starć z policją. Peiper silniej ntż towarzyszący mu poeci przeżywał
wydarzenia, widział w wypadkach, jak mało kto z piszących, obną-
żone rany ustroju, Przekonany socjalista, nie mógł nie zająć bojo-
wego stanowiska także w swojej poezji. Na 12 poematów zbioru
Raz - 5 ma wymowę satyryczną, a wiersz wstępny jest elegijną
skargą ideologa, którego myśli nie pojęło zacofane środ,owisko. W tym
zbiorze poematów satyrycznych, p,oprzedzonych jał<by dla zamasko-
wania nazbyt wyraźnej tendencji społecznej poemacikami liryczny-
mi, końcowa Kronżka dnia brzmi pełnym głosem rewolucjonisty.

Byłem po trosze ojcem chrzestnym tego tomu Peipera. Kiedy
książka jeszĆze się składała, odwiedził mnie on w Cieszynie. Mówił
o swoich obawach, czy cenzuta tzecz puści, a także o zabawnej
przygodzie z chochlikiem drukarskim. Jak wyjaśnia w przedmowie
do Ż6ioru, wszystkie utwory w nim zawarte oparł na jednej zasadzie
kornpozycy;nej, którą nazwał ,,układem rozkwitania".1) Miał więc
pierwotnie dać tomowi tytuł Poematy roz,, co składacz zrnie-

1) W Noruych ustąch tak o tym pisał: ,,Mój nowy układ polega na tym,
że obraz jakiś czy jakieś zdarzenie, czy jakieś inne iks podawane są przez
poetę w kilku rożwinięiach, przy czy.n kaźde rozwinięcie zawiera w sobie
Ćałość owego obrazu, zdarzenia czy iksu, ale zawiera ją bujniej i bogaciej nlż
rozwinięcie poprzednie. Poemat rozwijałby się jak żywy organizm; jak pąk
rozkwitałby 

-pr}ed nami. Już pierwszy ustęp zawierałby w sobie wszystko,
co nastąpi; dalszy ustęp byłby stopniowym rozwijaniem pąJ*owej zawartości
pierwszógo; a w ostatnim ustępie mielibyśmy przed sobą kwiat; już pełny,
rozłożysty."
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